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Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, dnia 30, Września, i 

P. Salvandy zastąpi w Turynie Margr. Dalk 
macyi, który udałby się do Berlina a p. Bres- 
son do Madrytu. Baron Billing byłby miano- 
wany Poslem w Kopenhadze w miejsce Alex. 
Samt Priest, powołanego do Monachium. Do 
tćj wiadomości dodaje Presse, że Hr. Mornay, 
pelnomocny Minister w Stokholmie , mianowa- 
ny będzie Parem przy następnem udzielaniu tćj 
godności. 

Zapewniają, że gabinet neapolitański nie tyl- 
ko sprzeciwia się utworzenia włoskiego związku 
celnego pod wpływem obcym, ale uawet przed- 
stawił rządowi francuzkiemu bardzo korzystne 
warunki do zawarcia z Francyą traktatu han- 
dlowego. 

Malarz Larivière udał się do Algieru, aby 
z rozkazu Króla odmalować Generalnego Gu- 


bernatora , Marszałka Bugeaud, dla sali Mar-. 


szałkowskićj. 

Tutejsza Izba handlowa oświadczyła się za 
przypuszczeniem płodów zagranicznych na przy- 
szłoroczną wystawę, ale takowe mają być po- 
mieszczone w oddzielnćj galeryi. 

Z Algieru piszą pod dniem 15. bież, m.: 
»Podatki prowincyi tutejszćj wpływają do kass 
z największą regularnością , i codzień ogromne 


karawany wielbłądów i mułów przywożą aszur 
(dziesięcinę) w Życie i jęczmieniu, jaki Arabo- 
wie winni są składać Beilikowi. Przybyło już 
do Algieru za przeszło pół miliona fr. Także 
zrobiono już początek z dziesięciną w bydle, — 
Stan kraju w średnićj Algeryi jest nader zaspo- 
kajający; drogi są bardzo bezpieczne. Francuz 
może teraz w towarzystwie jednego tylko prze- 
wodnika odbywać podróże po puszczy z więk- 
szem bezpieczeństwem niżeli w okolicy Neapo- 
lu. — Nowo budujące się wioski osadnicze, 
składają się z domów wszystkich murowanych 
z kamienia, 

Ex-Prezydent Hajtyjski nie ma przy sobie 
żadnogo orszaku, jak tylko swoją rodzinę, t.j. 
90-letnią matkę, kobietę nadzwyczajnego wzro- 
sta, noszącą na sobie jeszcze narodowy ubiór 
hajtyjski; synowca i Adjutanta swego, pułko- 
wnika Boyer, jego żonę, rzadkićj piękności 
niewiastę , i czworo jeszcze małoletnich dzieci. 
Sam Boyer jest, jak wiadomo , Mulat i wygląda 
na około lat 70. 


Z dnia 4. Października. 


Ostatnie depesze telegraficzne z Hiszpanii 
o wypadkach oborów Maryę Krystynę bardzo 
zaspokoić miały. Rozumieją tu powszechnie, 
że powstańcy w Barcelonie i Saragossie już otu- 
chę tracą, i że rząd centralny przez mądry spo- 
sób brania się łatwo umysły wszystkich sobie 
ująć potrafi. Na nieszczęście jednakże gabine- 
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towi Narvaez-Lopeza zupełnie zbywa na pienię- 
dzach i ponieważ część wojska po upadku Es- 
partery żadnego nieotrzymała żołdu, obawiają 
się więc buntu w armii samćj. 


Anglia 
Z Londynu, dnia 1. Października. 

Standard uchodzący za czysto ministeryal- 
ną gazetę, o sprawach Greckich następujący 
umieścił artykuł: » Wiadomości o rewolucyi 
Greckićj nie tylko w Paryżu, lecz nawet u nas 
nadzwyczajne sprawiły wrażenie. — Wszakże 
zdaniem naszóm, nie ma w całćj tćj historyi 
nic obawę wzbudzającego; bo Grecya za nadto 
ważną jest dla Europy, jak aby przypuścić mo- 
żna, jakikolwiek tćż los będzie jéj dynastyi, 
żeby interes kraju jako niepodległego i nieza- 
wisłego państwa mógł być na niebezpieczeństwo 
wystawiony. Dla Anglii, Francyi i Austryi 
Rossyja naturalnym jest przedmiotem rywalstwa 
i wolne greckie państwo dla owych trzech mo- 
carstw naturalnóćm przedmurzem przeciw nic- 
bezpiecznej potędze Cara, Zaiste Grecya jest 
wielkim wałem zasłoniajacym Europę 
od powtórnego napływu ludów pół- 
nocy, wałem, którego wojska Anglii, Au- 
stryi i Francyi walecznie zawsze bronić będą. 
Powiadając, że Rossya słusznie i sprawiedliwie 
jest przedmiotem zazdrości dla reszty Europy, 
nie chcemy tem bynajmnićj teraźniejszego Ce- 
sarza o złe obwiniać zamiary ani ludu rossyj- 
skiego o niesprawiedliwą ambicyę.  Odwoluje- 
my się tylko do wielkości, położenia i stanu ce- 
sarstwa moskiewskiego, które zostając czem jest, 
z upływem czasu wielkie Europie niebezpie- 
czeństwo niezawodnie zgotuje.  Rossya jest po- 
tężna, lud rossyjski w niższych klassach nie ma 
| cywilizacyi, w wyższych tylko powierzchowną, 
zasoby jego do obrony i zaczepki są nie wy- 
czerpane. , Dla tego to jest on postrachem Eu- 
ropy. — Już teraz pokój świata od sposobu 
myślenia Cesarza rossyjskiego zależy; gdyby 
mu się udało owo przedmurze przełamać, stał- 
by się wszechwładnym. Jeśli Rossyanie na 
drodze wykształcenia postąpią, niebezpieczeń- 
stwo samo przez się zniknie, ale droga zaborów 
dla młodego ludu nie jest drogą do cywilizacyi 
a lud rossyjski sam najwięcćjby skorzystał, 
gdyby rząd jego ambitnym zamiarom swoim 
chciał tamę położyć. Ale ani lud ani rząd na 
tóm się poznać nie chcą, więc powinnością in- 
nych mieć się na baczności.« 


Z dnia 3. Października 


N. Pani odbyła wczoraj na zamku Windsor 
radę tajną, na którćj proklamacyę przeciw Re- 


bekaistom, oraz odroczenie parlamentu aż do 
Listopada uchwalono. 

J. C. W. W. Xiążę Michał Rossyjski przy- 
był tu onegdaj. Baron Brunnow i całe posel- 
stwo Rossyjskie przyjmowali go w Blackwall i 
przeprowadzili do hotelu Mirvart. Królowa W. 
Xięcia natychmiast po przybyciu jego do Wind- 
soru zaprosiła, gdzie okazałe przygotowania na 
przyjęcie jego poczyniono i dokąd J. C. W. 
dzisiaj już się udał. Odbędą się tam wielkie 
festyny, między innemi przegląd załegujących 
tam pułków. 

Królowa mianowała małżonka swego Xięcia 
Albrechta, w miejsce zmarłego Xięcia Sussex, 
Generalnym Kapitanem i Szefem kompanii ar- 
tyleryi, 

Morning Chronicle donosi o nadeszłćj 
przez Paryż z Malty nowinie, że statek paro- 
wy » Memnon,« na którym była poczta indyj - 
ska, dn, 4. Sierpnia nad brzegami Afryki pod 
Cap Guardafui przy wnijsciu do morza Czer- 
wonego, naprzeciw Aden na ląd się dostał i 
tam całkiem zatonął. Ludzi * pieniędzy urato- 
wano ale wszystkie bagaże i sprzęty fale mor- 
skie pochłonęły. Kapitan okrętu miał się przy 
tém wielkićj dopuścić nieostróżności i sam to 
nieszczęście zawinić. 

Jedna gazeta daje następne szczegóły o O'Con- 
nella: »Daniel O'Connell urodził się w Irlan- 
dyi, w hrabstwie Kerry, w Carthen, r. 1774.; 
ma więc dziś 69 lat, Pierwiastkowe wycho- 
wanie jego było powierzone duchownemu. Na- 
stępnie ojciec posłał go na naukę do uniwersy- 
tetu katolickiego w Louvain; i do kollegium 
jezuickiego w St. Omer. Był przyjęty do gro- 
pa adwokatów w Dublinie w 4798. We dwa 
lata potém, 1800.; Pitt otrzymał akt Unii parla- 
mentowćj Irlandyi z W. Brytanią, przeciw któ- 
remu wydał pierwszą swoją filippikę, W 4823, 
zaczął organizować obszerne stowarzyszenie 
w celu otrzymania zrównania katolików z pro- 
testantami. W 1825. odebrał polecenie uda- 
nia się do Anglii dla przełożenia krzywd ludu 
irlandskiego. W 1826. był wybrany deputo- 
wanym na Parlament; miał spółzawodnikiem 
Ministra Vezery „Fitzgerald, który przez wej- 
ście do gabinetu pozostawił wakującem miejsce 
reprezentanta hrabstwa Clare. O'Connell po- 
raz pierwszy ukazał się w Parlamencie angiel- 
skim 43, Maja 1829., mając lat 55, w całćj 
sile wieku i całym blasku wymowy i energii. 

»Na mównicy parlamentowćj jak i na mó- 
wnicy popularnćj pod gołem niebem, (hustings) 
gesta O'Connella są ożywione, głos donośny 
i ostry; ton rozkazujący, postawa dumna, ma 
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on plecy szerokie, ramiona i ręce muszkularne, 
Czoło szeroko rozwinięte i ogniste oczy wyja- 
wiają nadzwyczajną potęgę umysłu. Ciągłe 
oddawanie się sprawom największćj wagi, pra- 
ce umysłowe, troski życia publicznego, nie za- 
tarły na jego obliczu wyrazu doskonałego zdro- 
wia. _Nieład panujący zwykle w jego powierz- 
chowności, stawi uderzającą sprzeczność z peł- 
ną zamyślenia spokojnością postawy w okoli- 
cznościach uroczystych. Strój jego odznacza 
się zaniedbaniem; chustka na szyi, spada mu 
na wpół odkryte piersi. Zawsze pogrążony 
w myślach, zjedną ręką w bocznćj kieszeni, 
drugą ciągle prawie trzymając na piersiach zdaje 
się być wodzem, obmyślającym plan stanowczćj 
bitwy.« 
Z dnia 4. Października. 

J. C. W. W, Książe Michał rossyjski wczo- 
raj w towarzystwie rossyjskiego ministra Baro- 
na Brunnow, Księcia Dołgorukiego, Generała 
Tołstoja i innych znakomitych osób orszaku 
swego do Windsoru się udał, gdzie go z wielką 
attencyą przyjęto, Książę Albrecht przywitał 
W. Księcia przy wstępie do zamku i zaprowa- 
dził go do sali posłuchań do Królowćj.  Wie- 
czorem w przysionku Waterloo wielki dano 
bankiet, na którym tćż Książę Wellington i Sir 
Robert Peel byli obecni. 


"Wiadomo, że Parlamentowi zostały złożone 


wszystkie papiery, tyczące się ostatnićj wypra- 
wy angielskićj na rzekę Niger w Afryce. Mię- 
dzy niemi znajduje się rapport Kapitana Taker, 
z missyi jego do Króla Denny, nad brzegami 
rzeki Gabon. Kapitan donosi, że J. K. Mość 
murzyńska był nader zadowolony z oddanych 
mu honorów i wystrzałów działowych na jego 
powitanie, ale zawiódł się w swćm oczekiwaniu 
co do podarków -przysłanych mu przez Królo- 
wę i składających się jedynie z medalu i łań- 
cucha złotego. Oto jest list pisany przez Króla 
Denny do Królowćj Wiktoryi, i którego zwroty 
barbarzyńskie są niepodobne do oddania do* 
kładnie: »Do Królowćj angielskićj. Sio- 
stro, ja, Król Denny z Sandy - point nad rze- 
ką Gabon, całuję Ciebie dziękując za rzeczy 
któreś mi przysłała przez Kapitana Taker i które 
mi byly wręczone dziś z wielką ceremonią, co 
mi się bardzo podoba. Król Denny miał wiel- 
ką przyjemność w uratowaniu ludzi Królowćj 
z okrętu »Lynx«, co mu kosztowało 120 dolla- 
rów, które z miłą chęcią daruje Królowej i bar- 
dzo mu miło będzie kiedy Królowa niepozwoli 
okrętom hiszpańskim przyjeżdżać po niewolni- 
ków i kiedy przyszle bardzo wiele okrętów an- 
gielskich po kość słoniową, gummę, drzewo 


farbierskie i hebanowe. Król Denny pragnie 
iżby Siostra przysłała mu wielki mundur z wiel- 
kiemi szlifami, kamizelkę i spodnie na których- 
by było wiele złota; kapelusz stósowany ze 
złotem i piórami, szpadę z pendentem i ze zło- 
tem, nadto dwa krzesła do kołysania się; co 
wyraziwszy Król Denny życzy Królowćj do- 
brego dnia i zdrowia, Bardzo miło Królowi 
Denny było dowiedzieć się, że Królowa ma 
dobrego męża....« Ten list podpisany jest 


krzyżykiem, albowiem Król Jmć Denny nie 


umie pisać, A 

Na drodze z Londynu do Birmingham od- 
były się ważne i stanowcze próby w celu spra- 
wdzenia które z osi tak porowozów jak wago- 
nów są mocniejsze: pełne, lub dęte? Doświad- 
czeniami temi kierowali Generałowie Pasley, 
Dury i Gregory, w obecności 30 innych inże- 
nierów, i niewątpliwym ich wypadkiem jest, że 
osi dęte, lubo o 202 lżejsze od pełnych, są 
bardzo znacznie wytrzymalsze od tych ostatnich, 
Osi były doświadczane przez ciężar od 20,000 


kilogramów i przez uderzenia ogromnym mło- 


tem przy dokładnóm wyrachowaniu siły ude- 
rzenia. Co do tćj ostatnićj próby, kiedy osi 
pełne pękały się najwięcćj za trzecim razem 
młota, dęte wytrzymały ich od 30 do 50. 
Bs Zinaa laas 
Z Madrytu, dnia 26. Września. 

Gdy Generał Narvaez dnia 23. przejeżdżał 
przez ulice po owym wybuchu, stanął przed 
nim człek jakiś ubrany w mundur rozpuszczo- 
nćj gwardyi narodowćj i zaczął mu grozić: 
przytrzymano go natychmiast na razkaz Gene- 
rała, Jest bowiem surowy zakaz noszenia tego 
munduru. Na to el Espectador, jedno 
z pism esparterowskich, między innemi i to 
powiedział, _ » Wczoraj zdarzył się nie godny 
przypadek, który tu przytaczamy jako cha- 
rakterystyczny rys pewnćj osoby, którćj ser- 
ce, wydając z siebie wszystkiemi otwory samę 
żółć i samę truciznę, pokazuje jawnie, że 


go tylko chucie dzikiego zwierza ożywiają. « 


Potómnastępuje opowiedzenie wyżćj wzmian- 
kowanego wypadku, a wreszcie ten doda- 
tek: »Czyn takowy niegodnym jest szla- 
chetnego i zacnego wojaka, gdyż niema wię- 
kszćj podłości (villania) ithórzostwa, jak ńad- 
użycie władzy urzędowej i potęgi przeciw bez- 
bronnym i zwyciężonym; lecz jest to już z re- 
sztą Generałowi Narvaez właściwćm,« Na wie- 
czór po wyjściu tego artykułu przyszedł puł- 
kownik rodem Niemiec do redakcyi Esp ec ta- 
dora żądając umieszczenia artykułu zbijające- 
go wszelkie powyższe twićrdzenia, a gdy tego 
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uczynić piechciaho, dopuścił się tćj nieostro- 
Zności, „że wybił jednego z redaktorów. Ten 
złożył skargę o zgwałcenie wolności druku. 
Na “różnych miejscach w mieście rozdawano 
żolnierzom wyżćj: przytoczońy artykuł Espe- 
ctadora i czylano go głośno. Tenże sam dzien 
nik mówił wczoraj: »Nazwy: Ayakuchos, res 


publikanie, Franciskiści już ustały; wszycy złą: . 


czyli się, aby ściśle się trzymać i czuwać nad 
wolnością, Nazywają się tylko postępowynii 
liberalnymi Hiszpanami, którzy uderzą na de- 
spotów „i tyranów , chcących wolność przy tlu- 
mié — W samej istocie, gdyby można wie- 
rzyć słowom odezw ogłoszonych przez Ayaku: 
chosów „i Centralistów, możnaby uczynić ten 
wniosek, że chcą w imię wolności znikłćj wraz 
z Regientem, Kruciatę po za Pyrenee. I tak 
Junta w Olot mówi: »Do broni mężni ojczy- 
zny synowie, Niech zagrzmi w górach naszych 
okrzyk wolności. Echo Pyreńeóir niechaj Hi- 
szpanii i całćj Enropie oznajmi, że waleczni 
Górale silnie popierają usiłowania swych braci, 
którzy gotowi są do walczenia za tryumf świę- 
tćj sprawy ludów.« 
Z Paryża, dnia 4. Października. 

Depesza telegraficzna z Hiszpanii. 

Madryt, dita 1. Października. — pèdi- 
wanymi w Madrycie obrani są PP. Cortina, 
Arrazia, Cartero, Moreno, Montalvan, Mar- 
tinez de la Rosa i Gonzales Bravo, dadtębcatńi 
zaś PP. Casa Irujo, Sartorius i Las Navas. 


Szwecya i Norwegia. 
Z Sztokholmu, dn. 22. Września. 

Królewicz następca tronu z małżonką swoją 
i Xiężniczką Eugenią powrócił tu na parostatku 
z podróży swćj za granicę. 

Miasto Egersnud w Norwegii nawiedzone z0- 
stało przez straszny pożar, który zniszczył dwie 
trzecie części domów. 


Niemce y. 
Z Hamburga, dn. 29. Września. 
Liczba małżeństw mieszanych pomiędzy Ży- 
dami a Chrześcianami zaczyna się znacznie po- 
większać, tak, iż prawodawstwo nasze niedła- 
go zapewne uwagę swoję na to zwróci, Na teraz 
odbywają się Podóbne śluby w Anglii, miano- 
wicie w Hull, gdzie ceremonia bardzo jest pro- 
sta: „para rzeczona idzie do kościoła ; przysięga, 
że oboje są pełnoletni, nie ślubni, jako tćż, 

że rodzice ich na małżeństwo to przyzwalają. 
Po takowćj przysiędze daje im ksiądz -błogo- 
sławieństwo, zamienia pierścionki i wydaje im 
dokument względem zawartego małżeństwa, 
Cała ta sprawa, licząc w to podróż tam i na- 


N 


o 


powrot, (rwa może ośm do dwtnasta dii, 
Ò układach tyczących się wychowania dzieci 
hie masz mowy; dotychczas chówano wszys 
tkie w relig gii ojca, t je w religii żydowskićj. 


Abus: troya 
Z Wiednia; dnia 80. Września 

Minister stanu Hri Fiquelmont wyjechał do 
Warszawy na powitanie Cesarza Mikołaja w 
imieniu naszego Monarchy, lubo słychać, że 
podróż ta ma także i' polityczne sprawy na celu, 
Zmiany w rządzie Serbii, zaburzenie w bBośnii 
wywołane prześladowaniem Chrześcian i cie- 
mięstwem rządu, "wymagają baczności naszego 
rządu. Odkryty świeżo spisek jakiś w Polsce 
jest zapewne także przedmiotem narady rzą- 


dów, Podobno przeszło 1000 osób skompro- 
mitowanych, i wszyscy (?) „podobno zostali 
ujęci. 


CT ECV 
Z Aten, dnia 25. Września. 
Korzystam z pićrwszćj sposobności, która mi 
się nastręcza, aby Panu zdać sprawę o stanie 
rzeczy u nas od pamiętnego 45go Września; 
wszystko bowiem co dzień ów bezwątpienia 


przeważnie na losy nasze wpływajacy, jawnie 


i skrycie poprzedziło, wymaga obszerniejszego 
wywodu, o powstania zaś sainćm i tiajbliższych 
jego skulkach mało co tylko dodać można do 
tego, co już gazety nasze powiedziały. - Dū- 
szą wszystkich poprzednich knowań i samegoź 
powstania był Kommendant Kalergi, który jesz- 
cze dotychczas jest istolnóm bożyszczem czaso- 
wćm, Gdzie stoi i gdzie się rusży cisną się ża 
nim tłamy z oznakami czci i chołdu. eby nie 
jego nadzwyczajna czynność, toby się zape- 
wne dnia 14. Września rada stanu nie była 
ptzed północą zebrała, aby dać temu co się 
stało przynajmnićj pozór prawności. Co do 
dnia 15. z rana powinny były dodać dzienniki, 
że Kalergi kazał pootwierać więzienia ża długi, 
i że dwóch żandarmów, którzy tylko sami uhądi 
piynać pôd wodę, życiem swójćm przypłacili, 
Zresztą wszystko pószló jak najlepićj, osobli- 
wie zaś dla w szy stkich cudzoziemców skończy- 
lo się na próżnym stracha.  Wmięszaliśmy się 
do tłumów stojących przed pałacem królewskim, 
i słyszeliśmy tylko głośne i huczne wiwaty, sko- 
ro krzyki o konstylucyą swojego dopięty. 
Przez cały dzień ulice były zapchane, lecz ża- 
dnego gwałtu nie popełniono. , Pewien mlody 
Grek, który się nieskromności dopuścił, na- 
tychimiast od samego ludu ukaranym Został. 
Wieczorem miasto oświecono, — - Lud błąkał 
się po ulicach aż do późnćj nocy, lecz w naj- 
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większym porządku, Dnia 16. przejeżdżał 
Król z Królową i Księżniczką oldenburską, któ- 
ra nas jednakże wkrótce opuści, przez miasto, 
a lad go wszędzie przyjmował z oznakami ra- 
dości. Dziewczęta nosiły kwiaty, matki wzno- 
siły dzieci swoje ku dostojnym paniom. Wielu 
Niemców, z których i tak większa część tylko 
jeszcze przez zimę tu zabawić zamyślała, go- 
towało się zaraz do wyjazdu, a kilka parosta- 
tków napełni się zapewne przejezdnytni skoro 
tylko najwyższy edykt oddalający wszystkich 
cudzoziemców ód urzędów publicznych ogłos 
szonym zostanie. Z początku obawiano się 
wielkiego napływu wieśniactwa, spieszono się 
zatóm, aby jak najprędzćj rozszerzyć wszędzie 
wiadomość o szczęśliwym skutku powstania. 
Jednakże na wszelki przypadek pomnożono za- 
łogę, i wiela mieszkańców miasta podjęło się 
odbywania straży nocnych. Cieszą się tu po- 
wszechnie na dni następne i na ruch ożywiony, 
Który nie wątpliwie się obudzi, / Spodziewać 
się należy, Że w czasie zgromadzenia na- 
rodowego, (ma się ono zejść 13. Paździer. 
„nika) wielu gości ze wszystkich stron królestwa 
tutaj przybędzie; nie jeden także statek wojen- 
ny wpłynie do Pireu i będzie tam przez cały 
czas obrad stał na kotwicy. Jeźli się wszyscy 
mieszkańcy Aten ztąd błogich spodziewają o- 
woców, to się osobliwie stan kapiecki cieszy 
z tego, iż zapewne ustający już coraz bardzićj 
ruch handlowy na nowo się ożywi. Z naj- 
pićrwszym parostatkiem doniosę Panu o dal- 
szych wypadkach. Kto tu ma krewnych albo 
znajomych, ten się będzie cieszył z przyspie- 
szonćj komunikacyi, która teraz podobném 
czyni w kilku dniach to, do czego dawnićj i 
kilku tygodni potrzeba było. I my się z tego 
cieszymy, iż możem rachować na szybkie przy- 
bycie listów naszych do ojczyzny. 


Eoee olas, 4. 


Z Erywanu, dnia 20. Łipca. - 

Dwaj oficerowie franeuzcy, których Szach 
perski przyjął był do służby swojćj przez Hus- 
sein Chana, celem wyćwiczenia armii perskićj, 
przybyli tu, udając się przez’ Tyflis do Konstan- 
tynopola. Są to PP. Delacroix ï Pigeon; pier- 
wszy był instruktorem artyleryi, drugi piechoty. 
W towarzystwie ich znajduje się ksiądz Rival, 
który przed 3 laty otrzymał był wezwanie do 
Teheranu, aby 18letniégo syna Szaha, uczył ję- 
zyka francuzkiego. 
przywożą wiadomość, że władzca Heratu, Ka- 
mran Szach, umarł w Heracie w przeszłym mie- 
siącu Maju. Wszelkiego rodzaju rozpusty tak 


Wspomnieni oficerowie 


go na umyśle osłabiły, że w ostatnich latach ży- 
cia swego dostał prawie pomieszania rozumu i 
wcale się nie troszczył o sprawy krajowe. Zas 
miast niego panował Wezyr Jar-Mehemed-Chan. 
Ten został teraż po śmierci Kamrana ogłoszony 
„Szachem Heratu i wypędził z kraju synów Ka- 
mrana. Najstarszy syn zmarłego znajduje się 
w Teheranie, gdzie ha próżno upraszał o pomoc 
Szacha perskiego i utrzymuje się z jałmużny, u> 
dzielanćj mu przeż rząd perski Dwaj jego 
bracia pozostali w kraju Herat, i ze stronnikami 
swemi przebywają w południowo -wschodnich 
górach, gdzie napróżno starają się podburzyć 
mieszkańców do wyprawy przeciw Heratowi, 
dla strącenia uzurpatora z tronu, Tymczasem Jar- 
Mehemed. Chan wyprawił do Szacha: perskiego 
Posłów, z zapewnieniem swćj uległości i z po- 
darunkami. Szach przyjął ich bardzo uprzejmie 
i jaż teraz nie ma mowy o wyprawie na Herat. 
Z resztą Persya nie ma teraz prawie żadnej ar- 
mii, bo wyćwiczone przez Francuzów wojsko 
rozeszło się do domów od dwuch lat. = Całą 
siłę zbrojną stanowi halastra. 
mma ACz 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, — Od dnia dzisiejszego ale 
tylko na czas bardzo krótki wystawiony tu w 
Bazarze na widok publiczny obraz ziomka na- 
szego, JP. Tysiewicza, pokutująca Magda- 
lena. Dzieło to szanownego artysty wszędzie 
z wielkićm oglądano podziwieniem a Gazeta 
Drezdeńska z dnia 30, Sierpnia tak o nićm 
przemawia: 


»Dzieło to kunsztu obudza udział nie tylko 
zwolenników i znawców malarstwa, lecz tćż ka- 
żdego wykształconego człowieka w najwyższym 
stopniu. Widzimy albowiem przed sobą obraz 
olejny wielkości ludzkićj, pokutującą Magdale- 
nę nagą aż do biódr, co wszelako decencyi naj- 
mniejszego uszczerbku nie przynosi, _ Obraż 
podług nowćj metody tak kunsztownie malowa- 
ny, że spoglądając nań w lustrze naprzeciw sto- 
jącóm, rozumiałbyś, że żyjące stworzenie 
przed sobą widzisz. Nigdy nie oglądalim 
obrazu, któryby tak pełno, okrągło i żywo ż 
płótna występował, jak obraz ten polskiego ar- 
tysty, przyczćm uważamy, że kunsztownych re- 
flexów światła nie używał >- Wrażenie które 
sprawia, jest w istocie czarującem; sami oczom 
naszym nie wierzym, Nie jestto obraz, nie wi- 
zerunek, lecz arcydzieło chromatoplastyczne, 
jedyne w swoim rodzaju. 
| al: 
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Ze Lwowa. — Z początkiem bieżącego 
miesiąca rozpoczął się rok szkolny 4544, i na 
ten rektorem uniwersytetu tutejszego obrany 
został: jw. Karól Stransky, doktor Medycyny, 
c. k. Radce guberniałny i Proto -medyk kra- 
jowy. — Dziekanem wydziału teologicznego 
JX. Onufry Krynicki, doktor Teologii, pro- 
fessor i kanonik honorowy. 


> 
OBRAZY PARTAA 
(Ciąg dalszy.) 

Gdy się Bianka samą ujrzała, przystąpiła do 
stolika i wziąwszy list do ręki, czytała powoli 
każde słowo, jak gdyby je na wieki chciała wy- 
ryć w swojćj pamięci, 

»»Rumienię się za ciebie Panie i za siebiece... 
„O, niechże ci ten rumieniec wiecznie nie scho- 
dzi z twarzy!e dodała przytłamionym głosem. 
»»Sądziszże Pan mnie zdolną, oszukiwać powol- 
nego małżonka?c« 

»Powolny małżonek? Cóżbyś uczyniła mło- 
da margrabino, gdybyś miała męża, tyrana? 0, 
wiem, tybyś poszła za popędem twojćj własnćj 
miłości, bo ty myslisz tylko o sobie, jam tylko 
o nim myślała, o nim marzyła!« — »»Możesz 
Pan jak zwykle dom nasz odwiedzać, aby za- 
trzeć podejrzenie, które jego nieroztropność 
wywołać mogła; ja się będę starała zapomnieć 
o tém, co zaszło.««.... »On posłuszny jéj ży- 
czeniom, on bawi teraz przy nićj!+ zawołała 
głosem rozpaczy, a drząca ręka mięła kartę, 
która paliła jéj dłonie. »WW mojćj piersi, w mo- 
im mozgu sroży się pożar, łzy go nie ugaszą! 
Mamże czekać ostatnićj sceny tego dramatu?.... 
Miałam iść na spoczynek — pójdę go szukać w 
zimnem łożu, lecz z myślą o nićj, mojćj rywal- 
ce — bo gdyby moja. dusza ku niemu uleciała, 
brakłoby mi odwagi spełnić to, co mi nakazuje 
rozpacz... I ta droga dla niego pamiątka, ta rę- 
kawiczka, na którćj jeszcze goreją pocałunki je- 
go — pójdzie ze mną w głęboką krainę na wie- 
ki.« — To rzekłszy, wetknęła za gors nieszczę- 
shy upominek swojéj rywalki; z suchém okjem, 
lecz pałającą twarzą obejrzała się w około, jak 
gdyby się chciała żegnać z milczącemi ścianami; 
owinęła się czarnym aksamilnym płaszczem, za- 
rzuciła jego szeroki kołnierz na głowę, i poże- 
gnawszy nieme świadki swojćj boleści spojrze- 
niem, w którém płonęła myśl zagłady, zbiegła 
śpieszno po wschodach, zadzwoniła drzącą rę- 
"ką; odźwierny otworzył bramę, i w tćj chwili 
znalazła się na placu Vendóme. Była już pier- 
wsza godzina po północy, mróz dojmował szy- 
jąco, a śnieg polatywał gęstemi szmatami, 


»Peste soit de ces Auglais le mruczał rozzło- 
szczony portyer, gdy niebawem potóm, żnów 
się ozwał dzwonek; służący w barwie młodego 
Anglika, przyniósł list od swego Pana i wrę- 
czył go Joachimowi z tém poleeeniem, aby go 
oddał Pani lub w téj chwili, jeźli jeszcze nie 
poszła na spoczynek, lub nazajutrż; nic bowiem 
nie było naglącego, list zawierał tylko tę wia- 
domość, że milord opuszcza na dni kilka Paryż, 
dla odwiedzenia kilku znajomych w zamku w 
bliskości stolicy. 

Joachim udał się z listem do salonu, zapukał 
we drzwi, lecz gdy cisza panowała do koła, u- 
chylił drzwi z wolna, położył bilecik na stoli- 
ku, pogasił światła, zgarnął ogień na kominku i 
wyszedł cichemi kroki, 

»Znów cisza do koła, ciemność zaległa ko- 
mnatę, dwa listy leżały obok siebie, jeden nam 
znajomy ścisło zapisany od młodćj margrabiny, 
drugi spieszną, drzącą kreślony ręką; byłto list 
Bianki. Te tylko świadki mogły wygadać, co 
tu zaszło, O, dziwna igraszko życia! 

Te dwa małe zwitki papieru, miały stanowić 
o losie trojga istot! 

Piękna, gustownie urządzona wila margrabie- 
go o kilka mil oddalona od Paryża, była dzie- 
łem kaprysu młodćj margrabiny, która pragnęła 
mieć schronienie wiejskie, aby wytchnąć po 
hałasliwych rozrywkach Paryża. . Właśnieco 
otrzymał margrabia wiadomość, że wszystko 
czeka na przyjęcie obojga Państwa w tćm no- 
wóm zaciszu. 

Młoda, żywa małżonka nie mogła ukryć ży- 


czenia, że pragnie jak najprędzćj zwiedzić to u- 


stronie, ten mały, rozkoszny raj w bliskości 
Paryża; a że każde jćj życzenie stary margra- 
bia uprzedzał, wysłał więc gońca do burgra- 
biego tćj wili z wiadomością, że jutro przybę - 
dzie z gośćmi do zamku. Młody Anglik był 
tćj scenie obecny, i jego więc zaprosił stary mar- 
grabia, który nie wiedział o żadnych między tym 
cudzoziemcem a swoją małżonką stosunkach. 
Anglik przyjął zaproszenie, lecz zaledwie się 
oddalił z hotelu St, C., Bianka stanęla mu na 
myśli; z dawnómi wspomnieniami staczał długą 
walkę, nakoniec zwyciężyła miłość ku margra - 
binie; już ta myśl sama, że z piękną Aurelią 
będzie przez dni kilka pod jednym dachem, wy- 
gluzowała wszystkie zarzuty sumnienia, 

Ale jakże zawiadomić ją o swoim zamiarze? 
Nie chciał ją zostawić w dręczącćj niepewności, 
i dla tego zaledwie przejechał na drugi brzeg 
Sekwany, rozkazuje zajechać do hotelu przy 
ulicy Richelieu, i tam pisze ów list, który służą- 
cy w tak późnćj dobie do hotelu na placu Yen- 
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dóme przyniosł, i tu zamyśla noc przepędzić, 
aby nie widzieć łez Bianki. — Ale właśnie wte- 
dy, gdy przejeżdżając Sekwanę, był już na środ- 
ku mostu, płoszą się czegoś konie i pędzą dzi. 
ko naprzód co im sił stało,  Późnićj dopiero, 
gdy już stanął w hotelu przy ulicy Richelieu, 
i ten nieszczęsny list odsyłał, przyszło mu na 
myśl zapytać woźnicę, co było przyczyną tak 
wielkiego popłochu koni, które zwykle spokoj- 
nie chodziły. 

„Konie usłyszały, że coś z mostu w wodę 
upadło« , odrzekł woźnica, »a one mają to do 
siebie, iż instynktem śmierć przeczuwają ; boćto 
nie rzadki wypadek, że szaleni Francuzi w $e- 
kwanie się topią !« 

Milord złajał go za to, że mu tego domysłu 
pierwćj nie udzielił, poczćm zabrał się do spo.. 
czynku zadowolony swoją przebiegłością, że się 
nie naraził na widok łez Bianki, O, gdyby on 
był przeczuł przyczynę, dla czego się konie 
spłoszyły, jużby się był jéj łez obawiać nie miał 
potrzeby ! 

Dzień zawitał jasny, pogodny ale zimny. Je- 
szcze przed południem zebrało się całe towarzy. 
stwo w hotelu margrabiego, i Anglik nie omie- 
szkał się stawić; już wszystko było w pogoto- 
wiu, piękna margrabina w bogate ubrana futra, 
czekała niecierpliwie chwili, w którćj powozy 
zajadą.  Czekano jeszcze tylko na szanownego 
stryja margrabiego, barona Dumas; lecz gdy 
tenże dał znać, że ważna sprawa zatrzymuje go 
w pałacu sądu sprawiedliwości, i że dopiero 
wieczorem przybędzie, nie zwlekano już czasu 
i ruszono w drogę. 

Dość wcześnie zajechano do wili, resztę dnia 
spędzono na oglądaniu budynków, na zwiedza- 
niu pokojów i na wesołćj rozmowie. Gdy wie- 
czór nadszedł, i gdy się całe towarzystwo Ze- 
brało w pokoju gotowalnianym margrabiby, za- 
brała głos Pani de Valerie, przyganiając goto- 
wałni: że jej brakuje do ozdoby piękuego an- 
tyku, jakićmi angielskie damy zdobią swoje go- 
towalnie, a jakich teraz iw Paryżu dostać nie 
było można. Grono mężczyzn zapytane 0 fa- 
dç, było tegoż samego zdania. Uradowany Au- 
glik, że się czemeś przysłażyć może, oświad- 
czył, iż ma właśnie przypadkiem u siebie taki 
antyk-kamień, i że prosi, aby mu wolno było 
przyczynić się do ozdoby jćj gotowalni. Jakoż 
natychmiast wysłał w. tćj myśli gońca do Paryża. 

Nadjechał nareszcie baron Dumas, drząc od 
zimna usiadł przed kominkiem na sześlągu; całe 
towarzystwo otoczyło go zadając mu pytania: 
czy się co nowego w ich niebytności nie wyda- 
rzyło w Paryżu. Baron Dumas ogrzawszy się 


cokolwiek, bawił towarzystwo opowiadaniem 
różnych wydarzeń, których był świadkiem 
przed sądowemi kratkami. Nagle zmienił ton 
żartobliwy i rzekł poważnym głosem: »Dziś zna- 
leziono w Sekwanie kobietę przecudnćj piękno- 
ści; jak się domyślają, miała sobie sama odebrać 
życie; zawieziono ją do morgue. = 

` »Zapewneto jaka zwyczajna desperatka, tre- 
pas de grisette?« rzekła Pani de Valerie pogar- 
dliwym tonem, 

„Przeciwnie, suknie na nićj miały być ozna- 
czające dostatek, a tyle mi nagadano o jćj pię- 
kności, która nawet z martwego oblicza nie u- 
stąpiła, że gdyby nie tak miłe mi towarzystwo 
wasze, byłbym się osobiście udał na Quai-Notre-, 
Dame, aby naocznie sprawdzić to, co o nićj 
słyszałem. Nieszczęśliwa istota! Byłato zape- 
wne serce trawiąca zgryzota, która ją natchnę- 
ła tą rozpaczliwą myślą: śród takich mrozów, 
szukać śmierci topielcaje To mówiąc, wstrząsł 
się od dreszczy na całćm ciele, chociaż siedział 
ciepło przed kominkiem, otoczony wszystkićmi 
wygody. 

»Zaiste — już sam pomysł. przejmuje trwogąc, 
odezwał się młody Anglik. Ale— przypominam 
sobie — możeto będzie ta sama, przed którą się 
moje konie na moście spłoszyły, gdym wracał 
z hotelu margrabiego, EEA 

»Być to może«, odrzekł baron Dumas, »gdyż 
w tćj chwili nie masz żadnego trupa w morgue, 
prócz tćj dziewczyny; bo też małó kto będzie 
miał odwagi, taką śmiercią w takićj porze ginąć.« 

»Affaire de coeur? Nieprawdaż baro- 
nie?e szepnęła małego wzrostu miluchna Hra- 
bina St. Angel. (Dok. n.) 
zz ZOZ OOOO OZ ZO 
,(Vadesłano. ) 

BEKAS i KUROPATWA. 


3; Co to za nudne kraje tych Polaków, 
„Nic nie zobaczysz jak szyszki na drzewie; 
»l nie spotkasz innych ptaków, 

»Jak tylko same Cietrzewie, 


Tak sobie na Pińskim błocie, 

Siedząc w słonecznćj spiekocie; 

Ow włóczęga wszędzie znany 
Rozmawiał Bekas oblany. 

Nikt nie uważał na tego próźniaka, 
Lecz Kuropatwa 

Do gniewu łatwa, : 

Tak go łajała wyszedłszy z pod krzaką. 


»Zkądże to Waści taki tonik wzniosly, 
„Powiedzże przecie, pod czyim to niebem, 
„Takie Wam piórka i dzioby porosły, 

„l czyim to tak wypasłeś się chlebem? 
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s» Wtenczas pamiętam nie brały Cię nudy, 

„ Kiedyś przyleciał tu jak. czapla chudy; 

», Teras Cietrzewi widok nie powabny, 
»Przypatrz się klocu jak sam jesteś zgrabny: 


„Gdybym ja kiedy tóm Państwem rządziła, 
„ Wszystkich bym takich ptaków wymroziła, 
» U których to we zwyczaju, 

„Że choć ich kijem nie wyprosić z kraju; 
„Choć na naszym chlebie tyją, 

„ Co rok obiedzą, opiją, 

„A jednak niewdzięczni przecie, 
„Spotwarzają nas po świecie.* M. J, 
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Szanownych członków Towarzystwa Nauko= 
wćj Pomocy powiatu Szamotulskiego zawiado- 
miamy uprzejmie, iż nowy termin do złożenia 
sprawozdania z czynności Komitetu ustanowio- 
ny jest na dzień 30. Października r. b. w mieście 
Szamotułach w miejscu zgromadzeń powiato- 
wych, na który o liczne zgromadzenie uprasza- 
my. — Przy tćj sposobności przypominamy 0 
składkach na rok 1842. do 1. Lipca 1843. roku, 
prosząc o złożenie tychże najpóźnićj do wspo- 
mnionego dnia, na ręce Podskarbiego Wego 
Mikołaja Radońskiego w Chełmnie pod 
Pniewami. 

Komitet Naukowćj Pomocy powiata 
Szamotulskiego. 


Borussia. 

Instytut assekuracyi ogniowćj Borussia w 
Królewcu Pruskim, który rozkazem gabineto- 
wym N. Pana d. d. Sanssouci dnia 4. Lipca r. b. 
otrzymał Najwyższe zatwierdzenie, ma teraz 
zacząć swój byt i z pierwszym Października 
swoje działania rozpocząć; będzie on po tanich 
i stałych premiach przyjmować zabezpieczenia 
ruchomości i nieruchomości i starać się o na- 
bycie zaufania szanownćj Publiczności przez 
prawe, na rzetelnych zasadach oparte postępo- 
wanie, 

Do przyjmowania i zawierania assekuracyj 
upełmomoeniliśmy naszego głó- 
wnego agenta Pana Schie Jaffré 
w Poznaniu, a pod częstą jego niebyt- 
ność zastępcę Pana Renoni Haskel, 
którego niniéjszém chętnie tym końcem pole- 
camy. 


Królewiec wm rycie; ai 25. raol is 
Berlin, 


Instytut assekuracji ogniowćj Borussia, 
Dyrekcja: 
Karól Douglas. Józef Friedlijnder. M. E. Beer. 
Józef Mendelssohn. Marcin Wilhelm Oppenheim, 
Jerzy Maurycy Oppenfeld, 


Stósownie do powyższega doniesienia szan. 
Dyrekcii instytutw assekuracji ogniowćj 
IŻ o russia upoważniony jestem do przyj. 
mowania i zawierania układów assekurac jnych 
i czynności rzeczonego instytutu wyłącznie 
przezemnie będą prowadzone.” Polecam przeto 


Zyta , dt . 


najaniżenićj tę główną agenturę zaufaniu sza- 
nownćj Publiczności z nadmienieniem, iż na 
każde jćj dotyczące zapytanie chętnie gotów 
jestem odpowiedzieć. 
Benoni Kasket 
Handel wexlowy, 


ulica Szeroka Nr. 22. 


UWIADOMIENIE. 

Prześwietną Publiczność zawiadomiam niniej- 
szćm, iż pracownię moję Z Wrocławskićj ulicy 
rzeniosłem do domu kupca Triigera-przy ulicy 
owćj, gdzie urządziwszy skład ubiorów mę- 
zkich, wszelkie w tćj mierze przyjmując zlece- 

nia, łaskawym polecam się względom. 

Poznań, dnia 1. Października 1843. 
Michał Jasiński, krawiec męzki. 


Kóurs gieldy Berlińskiéj. 


Sto- | Na pr. kurant 

Dnia 9. Października 1843. pa |papie-| goto- 
prU. | rami. | wizną. 

| M m m a 


S. 
Obligi długu skarbowego . 
Prusko - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk, 
Obligi Marchii Elekt, i Nowćj 
Obligi miasta Berlina . ,.. . 
Gdańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 
W. X Poznańsk: 
» dito 
» Pruss. Wschod. 
» Pomorskie... 
» March. Elek.iN. 
» Szląskie .. .. 
Frydrychsaery yć braseit 
Inne monety złote po 5 tal, `. 
Disconto ..... WY PARĘ 
Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj 
Obligi upierw. Berl.- Poczdanis. 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie ; 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltski 
Drogi żel. Dyssel-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
Drogi żel. Reńskićj ...... 
Obligi upierw. Reuskie . . s 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
Drogi żel. Górno-Szląskićj . . 
>». »_ Berl-Szez. Lit. A. . 
LJ » dito Lit. B, » 
« »  Magdeb.-Halberst 


1034 | 103} 
1024 
894 
1021 
103) 
48 
1024 
1063 


3, 


b= bat 
IISSI LIJI! 
mim 


SZA 


— 


bki 


— 


LEILI LER 


Ceny targowe Dnia 9. Paźdz, 
w mieście 113848857 191, 

POZNANIE, od | do 
Tal. sgr. fen.] Tal. sgr, fen 


Pszenicy szefel 


Jęczmienia dt, . 

wa dt 
Tatarki dt . 
Grochu - dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Stana 'cetnar . ... . . 
Śłomy KODA . . *. , '.. 
Masła garniec . . À 


